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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń *  N e I
stron ic  w iersz  nonpare lo -
w y  m k. 9 ‘ !— na 111 stron ie  
«nk. 75 —  ne IV stron ie  
m k. 50 —  N a d e s ła n e  ze 
v deisz  g a rm o n to w v  mk. 
1 2 5 — D robne og łoszen ie  
po m k. 10 za  w yraz . N a j­
m nie jsze  d ro b n e  og łoszę ' 
n ie  m k. 100. O g ło sz e n ia  
p o z a m ie jsc o w e  o 50  proc. 
z a g ra n ic z n e  100^ d rożej

/ a  te rm in o w y  d ruk  ogłer 
*ateń a d m in is tra c ja  nic 
o d p o w iad a .

R e d ak c ja  i ad m in is trac ja  
g łó w n a  m ieści »!«j pod 
N r. 4 p rzy  ul. P iłsu d ­
sk iego  v/ S osnow cu .

*
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A d re s  d la  listów  i d ep esz
„ISKRA**, Sosnow iec

P re n u m e ra ta  w ynosii 
Z  ''d n o szen iem  m iesięczn ie

Z p rz e sy łk ą  pocztow a 
m k. 2 ^0  m iesiączn ic .

O d d z ia ły  w ła sn e i W S ę ­
d z in ie , w D ąb ro w ie  i w 
S z o p i e n i c a c h  na G. 
Ś ląsku

Dąbrowa. Sienkiewicza 8, Tslefon 78.

D lennik polityczny, spo łeczny  i literacki
Będ£śn, M ałachow skiej 3, Telefon 84 So»*s<; erisc, Piłsudskiego 4, Telefon 64

SOSNOW IEC

KINO „ZACISZE"
od 13 do 19 grudnia.

..Cyikowka i Pan B alon"
Cyrkowy dramat w 5 cz.

»»K in o -O A Z A “
O d  śro d y  14 bm .

„Antenm itka"
R o m a n s  h is to ry c z n y  z n a k o m ite g o  a u ­

to ra  Fr. G re l lp a rc e ra  w ; a k ta c h .

S F I N K S
od 1'2-go do i8go  grudnia

Podwójny program, 2 serje 
razem, wielki historyczny 
obraz z czasów króla angiel­
skiego Henryka Tudora p. t.

„Anny Boleyn”
Z  p o w o d u  o g ro m n y c h  k o sz tó w  

c e n y  m ie jsc  p o d w y ż sz o n e .
U w aga; Z  p o w o d u  p o łą c z e n ia  

2 ch  serji b ę d ą  d a n e  ty lk o  2 te a n s y  
l-sz y  o 6*ej 2*gi o 9 e j.

BĘDZIN
Kino „CORSO**

T ylk o  4  dni! Serja 2-sza 
Od 13 do 16 grudnia

Uroda życia
dramat w 6 akt według słyn­

nej pow. St. Żeromskiego

C horoby sk ó r n e  i w e n e ­
ryczn e , b ad an ia  m ik r o sk o ­

p o w e , b a d a n ie  krw i 
(W a sserm a n n )

Przyjmuje od 9—11 i od 6—8 
Panie 5—6

S o sn o w ie c , 
ul. M o d rze jo w sk a  3 9

11-gie piętro

Dr. H. Grodzifóki
b. lekarz szpitala chorób w e ­

n erycznych  i skórnych  
C horoby w e n e r y c z n e , sk ó r ­

n e , i m o c z o p łc io w e
P rz y jm u je  od  11 —  1 i od  6 — 8. 

P an ie  o d  5— 6 p o  p o t.

S o sn o w ie c ,
Kowalska nr. 2 m. 7 (II piętro)

L ekarz D en ty sta

Norio M in e r
przyjmuje codziennie  od 10— 1 

i od 3 — 7. 
S o sn o w ie c ,  M odrzejow ska 43 

drugie piętro.

H i S I M n
W a ż n e  d la  h u r to w n ik ó w  

i r e s ta u ra to ró w ! CENY ZNIZ0NE!!
B B B B B B S B S S B B B B S B S B

B BB B B B B B B B B B B B B B
B B B B B B B B B B B B B B B B B B

i j GORZAŁKĘ SWIATECZHA f i
B B. .  ze spirytusu kieleckiego

i '”  V E E " l t  ’poimiEm "  ss (r
N A  N A D C H O D Z Ą C E  Ś W IĘ T A !! !

MĄKĘ amerykańską elear")
po cenach przystępnych sprzedaje (nie mniej worka 64 kin) 

P o ls k i  Z w ią z e k  H a n d lo w y
D Ą B R O W A  Gór. ul Kr. Sob iesk iego  13 

i D ąbrow skie  T o w a r z y s tw o  W za jem n eg o  Kredytu.
BBBE ■„BB= =BBB

P o w r ó c i ł
Dr. K. TR9PPAUER

C horoby sk ó r n e , w ło s ó w ,  
w e n e r y c z n e , k o sm e ty k a  
lek ., bad an ia  m ik ro sk o p .
Przyjmuje od 10 — 1 r. i od

5—7*/, w. Panie od 4—5 w.
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie­

go 5 parter, (Targowa 2.)

P o w r ó c i ł  z  w o js k a

Niemot polskiej inteligencji.
• Sosnowiec, 14 grudnia.

„M ogę się rozm ów ić  mniej lub w ięcej  d o ­
brze z p rzeciętnym  n iem cem , francuzem  czy  an 
glikiem W y c n o d z ą c  jednakże pół mili poza  
Kraków, nie jestem  w  stanie porozum ieć  się  
z ch łopem  polskim, aczkolw iek  obai m ó w im y  je ­
dnym  językiem.

(W ilh e lm  F eldm an Kraków 1910)

Możemy śmiało rozciąg­
nąć powyższe twierdzenie 
znanego pisarza i na r o ­
botników, bez... ujmy dla 
nich. Każdy z nas, zn a ją ­
cy bodaj pobieżnie s to su n ­
ki społeczne zagranicą, a 
zwłaszcza stosunki, że tak 
powiem, międzywarstwowe 
społeczne, musi przyznać, 
iż w mniejszym lub  więk­
szych stopniu istnieje u 
naszych sąsiadów z zacho­
du solidarność i w spólno­
ta międzywarstwowa, k tó­
rej u nas  nieomal brak 
zupełny. I podczas, kiedy 
zagranicą wspólne obcow a­
nie czy to na punkcie spo­
łecznym, czy towarzyskim 
inżyniera, sztygara lub u 
rzędnika fabrycznego z ro ­
botnikiem jest zjawiskiem 
codziennym, u nas po s t a ­
rem u „każdy sobie rzepkę

skropię", a widok dyrekto­
ra kopalni lub fabryki, s ie­
dzącego przy stoliku ka­
wiarnianym z własnym  ro­
botnikiem byłby pewnego 
rodzaju brukową sensacją. 
Nasz robotnik spotyka się 
przeważnie ze s w y m i  
zwierzchnikami albo na 
gruncie kantoru fabryczne­
go albo też... u inspektora 
pracy na konferencji cen ­
nikowej. Ci ludzie, m ówią­
cy jednym językiem, są 
zaiste obcymi dla siebie. 
Z czyjej winy?

Odrzućmy na bok lata 
naszej niewoli, kiedy m ie­
liśmy ręce i mózgi związa­
ne wrażymi kajdanami; od 
trzech lat jednakże jes teś­
my u siebie gospodarzami 
i jesteśm y w pełni odpo­
wiedzialni za swoją gospo­
darkę. Jeśli przyjmiemy za
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pewnik twierdzenie, iż r o ­
zum, wykształcenie, inteli­
gencja i praca są  w alora­
mi najwyższej jakości w 
narodzie i pociągają za so ­
bą nietylko pewne prawa, 
lecz i większe obowiązki 
wobec reszty narodu, to 
wina leży bezwzględnie po 
stronie naszej inteligencji. 
Można na to odpowie­
dzieć, iż wojna wyniosła na 
wierzch cham stw o paskar­
skie i zepchnęła w otchłań 
nędzy inteligencję. Zgoda. 
Nie myślę przeczyć, iż n a ­
stąpiło pewne, niekorzyst­
ne przewarstwowienie spo­
łeczne. Twierdzę jednak 
stanowczo, że dużą w tym 
winę ponosi i sam a inteli­
gencja, która cały czas 
wojny i po wojnie odgry­
wała najniepotrzebniej w 
świecie rolę barana  czy ko­
zła ofiarnego a potulnego, 
a powtóre, naw et chwilo­
we zubożenie i odsunięcie 
w cień warstwy inteligenc­
kiej nie upoważnia jej do 
rezygnowania z kierownicze 
go stanow iska w narodzie. 
Jeśli zaś mowa, jak w tym 
wypadku, o naszej inteli­
gencji urzędniczej w ko­
palniach czy fabrykach Z a­
głębia Dąbrowskiego to, 
śmiem twierdzić, iż nie jest 
ona tak m arnie uposażo­
na, by m usiała  cały czas 
trawić na zdobycie kaw ał­
ka chleba i by ta walka 
wyczerpywała całkowicie 
jej siły.

Ośmielę się więc zapy­
tać, co czyni ta inteligen­
cja, by niwelować to s t ra ­
szne zaiste i niesłychanie 
szkodliwe dla ogółu poczu­
cie obcości między w a rs t­
wą robotniczą a inteligen­
cką?

Odpowiedź może być tyl­
ko jedna: nic, albo niewie­
le. Inteligencja nasza jest 
ogarnięta jakąś dziwną 
chorobą niemocy, którą 
bym nazw ał polską kiereń- 
szczyzną. Jakieś rosyjskie 
„naplew at’“ przeflancowa* 
ne na polski grunt.

Jakżeż m ało jest u nas 
Judymów, którzyby nie kar- 
melkowo, nie hurrapatrjo- 
tycznie, lecz z głębią od­
czucia i zrozumienia sw e­
go obowiązku zbliżali się 
do swego młodszego, głu­

pszego a przez to i nie raz 
złośliwego brata celem 
scem entow ania go z górą 
narodu.

Gdzie są  jakie kluby w 
Zagłębiu, w których spot­
kaliby się wspólnie jedni i 
drudzy?

Gdzie jest jakaś szersza, 
planowa akcja kulturalno 
oświatowa? Gdzie są bo­
daj przebłyski idei wycho­
wania i kształcenia politycz­
no społecznego warstwy r o ­
botniczej ze strony naszej 
inteligencji?

Zapewne, są  poczynania 
dosyć nikłe i są  jednostki, 
wykonywające zaiste pracę 
ponad siły. Są to jednak­
że potwierdzenia reguły. 
Ogół śpi, pije, gra w kar­
ty, jeździ na polowanie lub 
plotkuje. Bezwątpienia, iż 
uczciwe zbliżenie się do ro ­
botników utrudnia w wy­
sokim stopniu demagogja i 
przewrotność skrajnych par- 
tji. Robotnik nasz jednak­
że jest podatnym, acz po­
wolnym m aterja łem  i ła ­
knie oświaty. Prelegenci tu ­
tejszego ludowego uniw er­
sytetu mogliby w tym 
względzie służyć ciekawym 
m aterjałem . Inteligencja n a ­
sza zraża się jednakże b. 
łatwo i z góry, nie przyj­
mując walki, uznaje się za 
zwyciężoną.

„A tyś się zląkł — syn 
szlachecki?!" Czego? Na 
argum ent komunistyczny 
można znaleźć sto kontr­
argum entów, a na pięść 
odpowiedzieć kijem.

Trzeba je n o ’ iść w dół 
z wiarą i n iesłabnącą ęner- 
gją. Jedno jest pewne: ża­
dne ustawy wyjątkowe nie 
zwalczą u nas bolszewiz- 
mu. Ideę można zwalczyć 
drugą, lepszą ideą. i  żaden 
na świecie cud nie zce1 
m entuje poszczególnych 
w arstw  narodowych, a je ­
no wspólna, wytężona p ra ­
ca. Na cóż więc nasza in­
teligencja czeka? Czy brak 
jej odwagi czy sił?,

Jan W alew sk i.

L e c z n i c a
a m b u la tory jn a  d la  ch orób  
w ew n ę tr z n y c h  i d z iec ięcy ch

d-iów  B r a j a  i M\m\\i
Bodzio. Kołłatnja 33, l-sze piętro
tfodziny przyjęć: od 3 -  7 po poł.



Kronika polityczna.
( Z  p ism  i t e l e g r a m ó w  w czora j .) .

—  T o c z ą c e  się  w  K o p e n h a ­
dze  r o k o w a n ia  h a n d lo w e  d u ń ­
sk o  ro sy jsk ie  z o s ta ły  z e rw a n e

—  R a d a  a m b a s a d o r ó w  we 
z w a la  p o w t ó r n e  rz ą d  ju g o s ł o ­
w iań sk i  do  o p u s z c z e n ia  s tre fy  
n e u t r a ln e j  A iban ji .

— Z  K are l j i  u s u n ię te  z o s t a ­
ły  już  w sze lk ie  w ła d z e  s o w ie c ­
kie N a  p lac  b o ju  p r z y b y ła  
o c h o tn ic z a  g r u p a  o f i c e r ó w  
s z w e d z k ic h .

Z  ca łe j  F m lan d j i  n a p ły w a ją  
sk ładk i  dla m ie s z k a ń c ó w  K a ­
relji,

—  R o s ja  w y s to s o w a ła  d o  
F in lan d j i  u l t im a tu m  z ż ą d a n ie m  
n a ty c h m ia s to w e g o  z a n ie c h a n ia  
u d z ie la n ia  w sz e lk ie j  'p o m o c y  
p o w s ta ń c o m  K are lj i

—  P rz e d s ta w ic ie l  U k ra in y  s o ­
w ieck ie j  w M o sk w ie ,  K ociu -  
b inskij ,  p o d p i s a ł  w raz  z p o ­
s łe m  e s to ń s k im  w  M o sk w ie  u 
m o w ę ,  r e g u lu ją c ą  s to su n k i  m ię ­
d z y  U k ra in ą  so w ie c k ą  a E s to  
n ją  w  d z ied z in ie  opcji.

—  S t r a jk  g ó rn ik ó w  w  M o 
raw sk ie j  O s t r a w ie  z a k o ń c z y ł  
s ię  p rz y ję c ie m  u k ła d u ,  p r o p o ­
n o w a n e g o  p rz e z  rząd .  W  m yśl 
te g o  u k ła d u  g ó rn iz y  o t r z y m a ją  
w y ż sz e  w y n a g ro d z e n ie  w za-  
m ia n  za  w z m o ż e n ie  p ro d u k c j i .

— B rian d  w y s ła ł  do  L lo y d  
G e o r g e a  te le g ra m  g ra tu la c y jn y  
z okaz ji  z a w a rc ia  u g o d y  z Ir 
land ją .  • L lo y d  G e o r g e  p o d z ię  
k o w a ł  w b a rd z o  s e rd e c z n y m  
te le g ra m ie ,  n a z y w a ją c  B r ian d a  
„ p r e m je r e m  n a s z e g o  so juszn i  
ka , dz ie lne j F ranc ji" .

—  P rz e d s ta w ic ie l  W ę g ie r  w  
W a r s z a w ie  hr. C s e k o n ic s  zo-

s s ta ł  o d w o ła n y  i w  ty c h  d n ia c h  
m ia s to  n a s z e  o p u sz c z a .  M a to 
b y ć  w  zw iązk u  z n i e p o w o d z e ­
n iem  p la n u  p rz y m ie rz a  p o lsk o -  
w ę g ie r sk ie g o

—  P o s e ł  so w ieck i ,  p. K ara -  
c h a n  p o w r ó c i ł  w c z o ra j  z B erl i­
n a  do  W a r s z a w y  i z o s ta ł  dziś  
p r z y ję ty  p rz e z  p. m in is t ra  spr. 
z a g ra n ic zn y c h .

m in jó w  n a  w y s p a c h  O c e a n u  
S p o k o jn e g o .  T r a k t a t  z r e d a g o  
w a n y  j e s t  w  fo rm ie  n a d z w y  
czaj z w ię z łe j  z a w ie r a  z a le d w ie  
oko ło  300 s łów .

W  n o w y m  t r a k ta c ie  n ie m a  
ża d n e j  w zm ian k i  o e w e n t u a l ­
n y m  w z m o c n ie n iu  sił zbrój 
n y c h  p c n i e w a i  t r a k ta t  n ie  po  
r u s z a  w c a le  s p ra w y  z b ro jeń  
z a ró w n o  l ą d o w y c h  ja k  i m o r ­
sk ich .

W s z y s tk ie  m o c a r s tw a  r e p r e ­
z e n to w a n e  ria ko n fe ren c j i  w y  
ra ż a ją  z a d o w o le n ie  z uk ład u ,  
k tó ry  m o c a r s tw a  u w a ż a ją  za 
p o w a ż n y  k rok  w  k ie ru n k u  u 
t r z y m a n ia  p o k o ju  w s z e c h ś w ia ­
to w e g o .

Uciekinierzy z Ukrainy.

Przed wyborami 
na Wileńszczyźnie.

Zawarcie czwórsojuszu.
W a sz y n g to n ,  13 g rudn ia .

K o n f e r e n c ja  w a s z y n g to ń s k a  
o g ło s i ła  fo rm a ln ie  d e c y z ję  w 
s p r a w ie  z a w a r c ia  t r a k t a tu  p o ­
m ię d z y  S ta n a m i  Z j s d n  , Jap o -  
nją , A n g l ją  i F ra n c ją .  T r a k t a t  
t e n  d o ty c z y  z a b e z p ie c z e n ia  p o ­
ko ju  p o w s z e c h n e g o  i u t r z y m a ­
n ia  p r a w  ty c h  m o c a r s tw  o d ­
n o ś n ie  do  p o s ia d ło śc i  ich do-

— P re z e s  t v m c z a so w e j  kom isji  
r z ą d z ą c e )  M e y sz to w ic z  w y d a ł  
w  z w ią z k u  z a k c ją  w y b o r c z ą  
d e k r e t  o w o ln  śc i p rasy .

—  Z n a c z n y  o d ła m  ży d o w sk i  
z d e c y d o w a ł  się w ziąć  u d z ia ł  w 
w y b o r a c h  d o  se jm u  w i le ń sk ie ­
go W o b e c  teg o  w s tą p i l i  żydzi 
do  kom isji  w y b o rc z y c h ,  z w ła ­
szcza  w .okręgu  l idzk im  i bra- 
s ław sk im . W s a m y m  W iln ie  
tw o rz y  .się ż y d o w sk i  b e z p a r ty j  
n y  k o m i te t  w y b o rc z y ,  k tó ry  m a  
z am ia r  p r o p a g o w a ć  id e ę  w z ię ­
cia u d z ia łu  w  g ło so w a n iu  W  
re z u l ta c ie  p r a w d o p o d o b n ie  ty l ­
ko  n ie l iczna  g r u p a  p o w s t rz y m a  
się o d  udz ia łu  w w y b o ra c h

— W n ie d z ie lę  r o z p o c z ą ł  o 
b ra d y  z jazd  p rz e d s ta w ic ie l i  Bia 
ło rus i  z ac h o d n ie j  W śró d  u c z e  
s tn ik ó w  z ja z d u  s ą  d e le g a c i  ze  
w sz y s tk ic h  s t ro n  Białorusi.

U c h w a lo n o  w y s ła ć  d e p e s z ę  
d o  r z ą d u  i se jm u , o raz  d o  gen. 
Ż e l ig o w s k ie g o  i M e y sz to w ic z a .

—  W  sali m ie jsk ie j  o d b y ł  się 
w iec  n a r o d o w e g o  z je d n o c z e n ia  
lu d o w e g o .  P rz e m a w ia l i  b. p re-

Podpalaczko.
PO W IE ŚĆ
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W ewnątrz koperty mieściła 
się druga paczka, czarnym la­
kiem zapieczętow ana i kilka 
arkuszy papieru zapisanego no 
tatkami. Artysta zagłębił się w 
czytaniu tych notat. W jednych  
widniało powtarzane często , na 
zwisko Jakóba Garaud, w in­
nych nazwisko Pawła Hnrmant, 
a w szystkie kreślonymi były  
ręką Edmunda Castel.

Dlaczego były opiekun Jerze­
go "układał sobie protokuł, od 
noszący się do tych dwóch oso­
bistości. tak różnych z pozoru, 
przyszłość to okaże.

Amanda, wyszedłszy z obez­
władnienia, jakie było zwykłym  
następstwem  działania napoju 
kanadyjskiego, zapytywała sie  
bie, co się  jej stało i dlaczego 
czuła się tak złamaną, bezsilną, 
jak gdyby po przebyciu długiej 
i ciężkiej chor, by Poczęła ba­
dać pseudo barona de Reiss w 
tym względzie, gdy nagły dź więk 
dzwonka dał się słyszeć na 
zewnątrz

— To doktór... — wyrzekł O 
widjusz — biegnę otwor- ć

—  Doktar,, -  powtórzyła 
szwaczka, usiłując cośkolwiek  
sobie przypomnieć — ależ on 
chyba nie do mnie przyszedł... 
Co się ze mną stało? — powta 
rżała — głowa mi cięży... w 
piersiach czuję .ogień... co się  
ze mną dzieje od wczoraj?

W chwili tej wszedł Soliveau  
z doktorem Richard. Amanda 
za pierwszym spojrzeniem po­
znała w lekarzu człowieka, któ 
rego po katastrofie na drodze 
żelaznej widziała pochylonego  
nad zem dlonym  Duchemin’em.

— No, jakże pani czujesz się  
teraz? — zapytał nowoprzybyły.

— Byłam więc chorą?
—- Owładnął panią gw ałtow ­

ny atak nerwowy.. Szczęściem  
na czas uśm ierzyć go zdoła 
łem i widzę z przyjemnością, 
iż stan zdrowia pani jest ob e­
cnie zadawalniającym.

Uczuwam wielkie znuże­
nie... zdaje mi się, że moje 
nerwy i muskuły są poprzery­
wane... Zkąd to pochodzi?

— Zwykły to skutek  nerw o­
wego ataku... Bądz' pani jed 
nak spokojną... nie obawiaj się; 
spoczynek i djeta przez dzień  
ealy, a do jutra zupełnie pa i 
wyzdrowiejesz

— Bezustatińe pragnienie 
mnie pali...

m je r  S k u lsk i  i m in is te r  T r z c iń ­
ski. P rz y ję to  r e z o lu c ję ,  u c h w a ­
la ją c ą  p o p a r c i e  d la  p o lsk ieg o  
c e n t ra ln e g o  k o m i te tu  w y b ó r  
czego .

B e z p a r ty jn y  k o m i te t  w y b o r ­
czy  z o r g a n iz o w a ł  w iec ,  n a  k tó

ry m  u c h w a lo n o  rezo lu c ję ,  d o ­
m a g a ją c ą  się w c ie le n ia  W ileń- 
szczyzny  do  Po lsk i,  o ra z  p o s t u ­
lat, a b y  p rz y s z łe  z g ro m a d z e n ie  
w W iln ie  m ia ło  c h a r a k te r  s e j ­
m u  w y łączn ie  o rz e k a ją c e g o .

t a d  T. J m z M c z a .
S o sn o w iec ,  14 g ru d n ia

L w ó w , 13 g rudn ia .
R u c h  w y c h o d ź c z y  d o  Po lsk i  

w z m a g a  się  c o ra z  ba rdz ie j .  U- 
c ie k a ją  o b e c n ie  p r z e d  te ro re m  
w ła d z  c z e rw o n y c h  już n ie ty lko  
b o g a ts i  m ie s z k a ń c y ,  a le  t a k ż e  
i robo tn icy .  W o b e c  b e z w z g lę d  
n eg o  Dostępow ania polsk ich  
w ła d z  g ra n ic z n y c h ,  k tó re  p r z e ­
s t r z e g a ją  śc iś le  p rz e p isó w .  U- 
k ra iń c y  z a m ie rz a ją  z a p r o t e s t o ­
w a ć  p rz e c iw k o  te m u  i z a ż ą d a ć  
z a s to s o w a n ia  p r a w a  azylu za  
p o ś r e d n ic tw e m  m ięd zy n a ro d o ­
w e g o  c z e rw o n e g o  K rz y ż a

Przed rozpraw am i.
P o  o g ło szen iu  d e c y z j i  s ą d u  

o k rę g o w e g o ,  że  s p r a w a  b ę d z ie  
s ą d z o n a  mimo. b ra k u  ś w ia d k ó w  
i p o m im o  n ie s ta w ie n ia  się o s ­
k a rż o n e g o  E  W a r m a n a  i M. 
H a k a ,  r o z p r a w y  p rz e rw a n o  do  
godz. 3 po  p o łu d n iu  F a k ty c z ­
nie  zaś  ro z p o c z ę to  je  na  kilka 
m inu t  p rz e d  4 tą ,  a to  dzięki 
sp ó ź n ie n iu  się p. s ę d z ie g o  M a 
linow sk iego .

Z e b r a n y m  n a  sali  z d a w a ło  
się, że  już r o z n r a w  nie  b ę d z ie ,  
g d y  n a r a z  ro z leg ł  się d z w o n e k .  
W c h o d z i  p p ro k u rą to r ,  a  d o  

chw ili  s ę d z io w ie  z a jm u ją  sw e  
m ie jsc a

P r z e z  ca ły  ten  czas  n a  ła w ie  
o sk a rż o n y c h  s iedzi ty lko  inż 
Ja rn u szk iew icz ,  o d w r ó c o n y  ty ­
łe m  d o  pub licznośc i,  co  chw ila  
śc isk a ją c  so b ie  sk ron ie  r ę k ą  
Ł z y  śc ie k a ją  m u  p o  tw a rzy .  
D o p ie ro  po  w e jśc iu  sęd z ió w , 
s p ie sz ą  n a  sw e  m ie jsca  o s k a r ­
żeni S zm u l  P a rd e s ,  S a ra  W e i  
ssalz  i C h a im  S z la m a  W a rm a n .

P rz e w o d n ic z ą c y  sę d z ia  P a ­
w e łe k  o d c z y tu je

akt o sk arżen ia .
W  roku  1920 w  rę c e  p o w ­

s ta ń c ó w  n a  G  Ś ląsku  w p a d ła  
lis ta  k o n f id e n tó w  rz ą d u  n ie ­
m ie c k ie g o .  K o n f id en c i  owi, m ię 
d z y  k tó ry m i b y ło  5 p o la k ó w  i 
81 ż y d ó w  w y ś w ia d c z a l i  o k u ­
p a n to m  ró ż n e  usługi: jedn i  s k u ­
p o w a li  z ło to  i s r e b ro  i w y w o  
zili je  d o  N iem iec , inni n a le ż e  
li d o  polic ji po l i ty czn e j ,  a w-szy 
scy  w o g ó le ,  jak  g ło s i ły  w y s t a ­
w ia n e  p rz e z  w ła d z e  o k u p an -  
ck ie  z a ś w ia d c z e n ia ,  byli b a rd z o  
p rz y c h y ln ie  u s p o s o b ie n i  dla 
n iem có w .

L is ta  k o n f id e n tó w  d e s t a ł a  się 
w  k o ń c u  d o  s t a r o s tw a  b ę d z iń  
sk iego  z n a k a z e m  a r e s z to w a n ia  
w sz y s tk ic h  osób , w y m ie n io n y c h  
na niej

O k a z u je  się je d n a k ,  że  k toś  
ty c h  p - ,nów  u o rzed za ł ,  gdyż  
w ie lu  z n ich  u c ie k ło  n a  G ó rn y  
Ś lą sk  p o d  o p ie k ę  n ie m c ó w . 
T y c h ,  k tó ry c h  p o c h w y c ić  z d o ­
ła n o ,  o d t r a n s p o r to w a n o  d o  w ię ­

z ie n ia  p io t rk o w sk ie g o
P o c z ą tk o w o  s p r a w a  ty c h  k o n ­

f id e n tó w  n ie m ie c k ic h  s p o c z y ­
w a ła  w  r ę k a c h  k o m isa rz a  p p .  
W in tu sz k i ,  lecz p o  p e w n y m  
czas ie  w  m a ju  1920 r. p r z e k a ­
zan o  ją  r e fe re n to w i  p o l i ty c z n e  
m u  s ta r o s tw a  inż. T  J a rn u s z ­
k iew iczo w i,  k tó ry  za  p o ś re d  
n ic tw e m  Blimy L e w i tó w n y  za 
z w o ln ien ie  z w ięz ien ia  3 a r e s z ­
to w a n y c h  p o b r a ł  o d  n ich  p o  5 
tys. m k., z a  p o ś r e d n ic tw e m  zaś  
H a k a  w z ią ł  mk. 20 ty s  za  u 
w o łn ien ie  C h a im a  W a r m a n a .

A fe rę  tę  w y k ry ł  W in tu sz k o ,  
z a k o m u n ik o w a ł  ją  p r o k u r a t o r o ­
wi s ą d u  o k rę g o w e g o  w  S o s ­
n o w c u ,  c zeg o  ep i lo g iem  by ło  
a re s z to w a n ie  T  J a r n u s z k ie w i ­
cza, o raz  ty ch ,  k tó rz y  d a w a l i  
łap ó w k i .
B adanieT . Jarnuszkiew icza

T o m a s z  Ja rn u szk iew icz ,  lat 
41, u k o ń c z y ł  p o l i te c h n ik ę  r y s k ą  
ze  s to p n ie m  inżyn ie ra ,  żo n a ty ,  
m a  c z w o ro  dziec i,  m ie sz k a  s t a ­
le w Lublin ie .

N a z a p y ta n ia  s ę d z ió w  o d p o ­
w ia d a  g ło se m  p rz y c isz o n y m , 
p r z e r y w a n y m  c z ę s to  łk a n ie m

D o w ih y  się nie p rz y z n a je  
W z ią ł  od  L e w i tó w y  10 ty s ię c y  
m k , ś le  n ie  w ie d z ia ł  o ich  p o ­
c h o d z e n iu  L e w i tó w n ę  zn a ł  bli 
źej i u t r z y m y w a ł  z n ią  s to s u n ­
ki to w a rz y sk ie ,  p o d o b a ła  m u  
się  bow iem . R a z  z w ie rzy ł  się  
jej z k ło o o tó w  f in a n s o w y c h  i 
w s p o m n a ł  o poży czce .  L e w i ­
to  w n a  p rz y n io s ła  m u  10 ty s ięcy  
m k  B yło  to  już p o  uw o ln ien iu  
z w ię z ien ia  3 k o n f id e n tó w  n ie ­
m ie c k ic h

O d  H a k a  p rz y ją ł  20 tys. mk. 
p o  u w o ln ien iu  z w ię z ien ia  
C h a im a  W a r m a n a  H a k  p e w ­
n eg o  razu  o f ia ro w a ł  Jarnu=z 
k iew iczo w i w d o w ó d  w d z ię c z ­
no śc i  z ło tą  p a p ie ro ś n ic ę ,  o sk a r  
ż o n y  j e d n a k  o d m ó w ił  z o b u ­
rz e n ie m  p rz y ję c ia  p re z e n tu .  Na 
drugi d z ień  jed n ak ,  g d y  b a w ił  
z p e w n ą  a r ty s tk ą  k a b a r e tu  w  
h o te lu  c e n t ra ln y m , H ak , k tó ry  
m ie sz k a ł  w ty m ż e  s a m y m  ho  
te lu  z a o f ia ro w a ł  m u  20 ty s ię c y

mk., w ie d z ą c ,  że  o s k a r ż o n y  p o  '  
p o w ro c ie  z z a b a w y  z K a to w ic  
p o t r z e b u je  z a p e w n e  p ien ięd zy .

Is to tn ie  t a k  b y ło :  J a r n u s z k ie ­
w icz  się z a p o m n ia ł  i p ie n ią d z e  
p rz y ją ł

N a z a p y ta n ie  p r z e w o d n i c z ą ­
ceg o ,  co  go  sk łon iło  do  tego ,
J. z p ła c z e m  o d p o w ia d a ,  że 
p e n s ję  m ia ł  n iew ie lk ą ,  p o s y ła ć  
m u s ia ł  d u ż o  n a  u t r z y m a n ie  r o ­
dz in y  w  L ublin ie ,  a p rz y ty m  *  

lu b ia ł  się b a w ić  ..
P o  kilku z a p y ta n ia c h  p r o k u ­

r a to r a  i o b ro n y ,  w y c z e rp a n y  
k o m p le tn ie  n e r w o w o  o s k a rż o n y  
s ia d a  i p ros i  o szk lan k ę  w od y .

Badanie  
P ard esa  i W eissa lz

t r w a  s to su n k o w o  k ró tko .  P a r ­
d e s  S zm ul u czy  się  n a  rab in a  
i u m y s ł  je g o  p o g rą ż o n y  w  z a ­
w iłych  p rz e p is a c h  ta lm u d u  nie 
z d a je  się p o jm o w a ć  z w y k ły c h  
w a ru n k ó w  życia .

S a ra  W e issa lz  s tw ie rd z a ,  że  
d a ła  L e w i tó w n ie  5 tys. mk., 
lecz  ty lk o  w  d o w ó d  w d z ię c z ­
no śc i  W . w ie d z ia ła  o d  a d w o ­
k a ta  H o rsk ieg o ,  żie m ą ż  jej je s t  
wolny, ch c ia ła  je d n a k ,  b y  to  
n a s tą p i ło  p rę d z e j ,  b y  p a p ie ry  
nie leża ły  d ługo  w  s ta ro s tw ie .  
W ie d z ą c ,  że  L e w i tó w n a  zn a  
się  z u rz ę d n ik a m i ,  ch o d z i ła  ją  
p ro s ić  o w s ta w ie n n ic tw o ,  a g d y  
m ą ż  w ró c i ł  do  d o m u ,  z te j  w ie l 
kie j radoś.ci d a ła  L e w i tó w n ie  
5 ty s ię c y  m k

Chaim Warman
la t  36, b. w łaśc ic ie l  k a n to ru  
w y m ia n y  i o c z y w iśc ie  m iljoner,
0 n ic z y m  nie  w ie  Był a r e s z to ­
w a n y  p rz e z  p o m y łk ę ,  z a m ia s t  
sw e g o  b ra ta ,  k tó ry  s ta le  m ie 
szka  w K a to w ic a c h  i t a m  p r o ­
w adz i  in te re s  taki, jak  on  tu, 
w  S o sn o w c u  Z a  w y w ó z  z ło ta  
z N iem iec  do  P o lsk i  b y ł  s ą ­
d z o n y  w  B y tom iu  i s k a z a n y  n a  
48 tys .  m k  kary , p rz y c z y m  
w zb ro n io n o  m u  p rz y ja z d u  na
G  Ś ląsk . .

Ż a d n y c h  ła p ó w e k  nie d a w a ł  ™
1 n ig d y  nie  p r o p o n o w a ł  n a w e t  
G d y  go  zw o ln io n o  z w ięz ien ia  
za  p o rę c z e n ie m  o jca  i p o  p o d  
p isa n iu  p rz e z  te g o ż  pożyczk i  
o d ro d z e n ia  za  50 tys. m k  , z o ­
s ta ł  o d d a n y  p o d  d o z ó r  p o l ic y j ­
ny. By się zw o ln ić  z teg o  c h o ­
dził  p ro s ić  J a rn u sz k ie w ic z a  i 
p r o p o n o w a ł  k u p ie n ie  p o życzk i 
je sz c z e  za  20 ty s  mk. C yfry  
50 ty s  i 20 tys., k tó re  b y ły  p i ­
s a n e  p rzez  J a rn u sz k ie w ic z a  n a  
b ibu le  w  b iu rze  o z n a c z a ły  w ła ­
śnie, że już k u p io n o  p o ży czk i  
za  50 tys. i j e sz c z e  się kup i  
za  20 tys. mk. Jeże li  J a rn u s z k ie ­
w icz  z ezn a je ,  że b y ła  m o w a

Bntsw,
— M ożesz je pani gasić le ­

tnią limonjadą.
Zkąd jednak u mnie obja­

wił się ów kryzys, którego nie 
pamiętam wcale ?

— T e ;1 p a n  rzekł doktór, 
wskazując na Owidjusza mo­
że panią lepiej odemnie o tym  
objaśnić. Nie byłem obecny  
przy początku paroksyzmu, a 
skorom tu przybył, ro: w inęły  
się niebezpieczne symptomy.

— Po południu owładnął to­
bą nagle atak nerw ow y—rzekł 
Soliveau — i to bez żadnego  
powodu. Jęki twe i krzyki 
objaśniały, źeś mocno cierpiała. 
W iłaś się w spazmach po po­
dłodze

— To szczególne .. — szepnę­
ła Amanda; — nie przytrafiło 
mi się nigdy nic podobnego.

— Nie wysilaj pani umysłu  
na zgłębienie owej zagadki — 
rzekł doktór. — Powtarzam, iż 
wszelkie niebezpieczeństw o mi­
nęło, starania moje obecnie są 
bezpotrzebnymi. Zegnam więc 
panią

Owidjusz wyprowadził leka­
rza uo ogrodu.

— Strzeż się pan—rzekł ten­
że dawać tej kobiecie raz 
drugi podobną dozę kanadyj­
skiego płyną jaką dałeś jej 
wczoraj bez umiarkowania. Za 
biłbyś ją idrazu I Pragnąłeś za­
pewne zmusić ją do wyjawie­

nia soffie czegoś. Szczegóły te 
mnie nie obchodzą, leczjakim i- 
kolwiekbądź byłyby one, po­
pełniłeś w y stęp ek !

— Nie powtórzę tego już 
więcej —wyrzekł Soliveau zmie 
s /a n y  — a teraz proszę, racz 
pan przyjąć należność, jaką 
dłużny mu jestem.

Doktór Richard odmówił przy­
jęcia bouorarjum i odszedł

Szczęściem , że nie umar­
ła ! — myślał, wracając Owi- 
djusz! — ten człowiek byłby 
mnie z pewnością oskarżył.

I wszedł do pokoju Amandy.
— Proszę cię, batonie — 

wyrzekła — teraz, gdy jeste­
śm y sami. powiedz mj otwarcie, 
co się to stało? Z jakiego po­
wodu dodać mogłam tak gw ał­
townego nerwowego ataku?

— Mówiłem ci już p.zed  
chwilą, że nic nie w iem . Nie 
widzę powodu, który wywołał 
owo cierpienie. W ybiegłem  za­
niepokojony po doktora i szczę­
ściem znalazłem od tego

Amanda opuściła głow ę na 
poduszki w zamyśleniu

Jesteś skaraną na djetę — 
mówił Soliveau dalej -  sam 
więc dziś pójdę na śniadanie. 
Przyślę ci przez służącą limo- 
njadę.

— Dobrze, debrze... przyślij 
mi Magdalenę.

Soliveau wyszedł Amanda

ścigała go ponurym, nienaw ist­
nym  wzrokiem aż ku drzwiom.

— Nie... niel — szepnęła —  
on kłamie... to nienaturalne. 
Im więcej rozważam, tymbar- 
dziej ta rzecz cała podejrzaną 
mi się wydaje. Byłam więc 
chorą niebezpiecznie. . miałam  
atak, w którym umrzeć mo­
głam!...

Na wspom nienie śmierci za­
drżała.

— I nic sobie nie przypom i­
nam! — mówiła dalej — a jed­
nak.. Tak... tak! piłam czarną 
kawę, w law szy w takową dwa 
kieliszki likieru Chartreuse... 
gdy nagle mgła rozpostarła się  
przed mymi oczyma... nic nie 
widziałam... nie słyszałam! Ach! 
ezyliżby ten łotr nikczemny  
otruć mnie usiłował!

I zapom niawszy o swym osła ­
bieniu, zerwała się z łóżaa. 
podeszła do stołu, nieuprzątnię- 
tego jeszcze od dnią wczoraj­
szego i wziąwszy butelkę od 
likieru Chartreuse, oglądać ją 
poczęła.. Butelka wypróżnioną 
była zupełnie.

*. d. n.
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j a k o b y  H a k  w ziął d la  n iego  od  
W a r m a n ó w  50 ty s  , a d a ł  ty lko  
20 tys.. z o s ta w ia ją c  r e s z tę  d la  
s ieb ie ,  to  je s t  to  n iep raw  dą. 
Ja rn u sz k ie w ic z  je s t  tak i z d e n e r ­
w o w a n y .  że  sa m  nie  w ie  co 
m ów i.

G d y  zw ró co n o  u w a g ę  War-  
m a n a  na  p e w n e  s p rz e c z n o śc i  w  
z e z n a n ia c h  o b e c n y c h  i n a  
ś ledz tw ie ,  W a r m a n  o p o w ia d a  
o sp o so b ie ,  jak  go b a d a ł  W in- 
tu szk a .

T o rtu ry  śledcze .
G d y  Ch- W a r m a n  z jaw ił  się 

u W in tu szk i ,  n ikogo  p ró c z  ich 
d w u c h  n ie  b y ło .  W in tu s z k a  za- 
p i ta ł  go, ile d a ł  Ja rn u sz k ie w i­
czow i, a g d y  W a r m a n  z a p rz e  
czył, j a k o b y  m ia ł  d a w a ć  ła  
p ó w ki,  W in tu s z k a  za c z ą ł  go 
b ić  g u m ą  G d y  się  z m ę c z y ł  b i­
c iem , za d z w o n i ł  na  s łu żącą  i 
k a z a ł  jej p rz y n ie ś ć  ręczn ik , 
s a m  zaś  w y ją ł  r e w o lw e r  i za  
c z ą ł  go  n ab ijać .  G d y  M a ry s ia  
p rz y s z ła  z rę c z n ik ie m ,  W in tu  
szka  z a p y ta ł  jej jak  b ę d z ie  
z e z n a w a ć  jeżeli  on zastrze li  
W e r m a n a .  M a ry s ia  w id o czn ie  
n a u c z o n a  u p rz e d n io ,  o d p a r ła ,  
że  z a św ia d c z y ,  >i W a r m a n  rz u ­
cił się n a  W in tu sz k ę ,  k tó ry  
m u s ia ł  się b ronić .

F’o tej o d p o w ie d z i  M a ry s ia  
w y sz ła ,  a W’in tu szk a  z a w iąza ł  
o czy  W a rm a n o w i ,  k a z a ł4 m u  
k lę k n ą ć  i o św ia d c z y ł ,  że d a je  
m u  5 m in u t  cza su  d o  n a m y s łu  
JeżeH p o  ty m  te rm in ie  n ie  p o  
w ie  ile da ł  J a rn u szk iew iczo w i,  
to  b ę d z ie  zab ity .

W a r m a n  k lęcza ł ,  a W in tu s z k a  
c h o d z i ł  po  p o k o ju  i liczy ł m i­
n u ty  —  Jeszcze  4 m i n u t y , , : e  
8zcze m a s z  3, je szcze  2 je sz c z e  
I... G d y  j e d n a k  m in ę ło  m inu t  
5, a W a r m a n  nie ch c ia ł  się

p rz y z n a ć  d o  n iczeg o  w ó w c z a s  
W in tu s z k a  w ró c i ł  d o  g um y . 1 
z n ó w  z a c z ę ło  się b ic ie  M ó 
w ią c  o ty m  W a r m a n  m a  w s p o m ­
n ien ie  s w y c h  c ie rp ień  z a p ła k a ł  
rzew nie . . ,

B adanie św iadków .
P rz e s łu c h iw a n i  ś w ia d k o w ie  

nie  w nieśli  d o  ro z p ra w  nic  
n o w e g o

B s ta ro s ta  p. P o p ie la w s k i  
s tw ierdz ił ,  że  s p r a w ę  zw o ln ień  
i a r e s z to w a ń  z a ła tw ia ł  z a w s z e  
o sob iśc ie  i p  J a rn u sz k ie w ic z  
n a  to  ż a d n e g o  w p ły w u  n ie  w y ­
w iera ł.

W o j e w o d a  p  P ę k o s ła w s k i  
zezn a ł ,  że  p  Ja rn u szk iew icz  za  
w ie le  p o s ia d a ł  p ie n ię d z y  i za  
w ie le  ic h  w y d a w a ł

B a d a n ie  św ia d k ó w  u k o ń c z o  
n o  o godz. 9 w ie c z o re m , p o  
czy m  r o z p r a w y  o d ło ż o n o  do  
dn ia  n a s t ę p n e g o  d o  godz. 2 po  
południu-

(s.) 
D em enti.

D o  s p ra w o z d a n ia  w c z o r a j s z e ­
go, d z ięk i  n ie d o ś w ia d c z e n iu  
s p r a w o z d a w c y  i dz ięk i  te le fo ­
no m , k tó re  t a k  d z ia ła ją ,  iż j e ­
d n o c z e ś n ie  s ły c h a ć  10 g łceów , 
z a k ra d ły  się k a ry g o d n e  pom yłk i ,  
k tó re  n in ie jszym  p ro s tu je m y :

N ie  sąd  o k a z v w a ł  z d e n e rw o  
w an ie ,  lecz  pub liczność ,  k tó ra  
się n iec ie rp liw iła .  S ą d  nie  
m ó g ł  ro z p o c z ą ć  ro z p ra w ,  gdyż  
b ra k  b y ło  ś w ia d k ó w  i o s k a rż o ­
nych , n a  k tó ry c h  sąd  m usia ł  
zaczek ać .  Z b a d a n i e  c h o ro b y  
W a r m a n a  p rzez  le k a rz a ,  k tó ­
re g o  z a w e z w a n o  z B ędz ina ,  z a ­
ję ło  ró w n ie ż  s p o r o  czasu .

Jes t  je sz c z e  k i lka  n ieśc iłośc i 
w tej n o ta tc e ,  k tó ry c h  z re sz tą ,  
ja k o  że  są  n ie szk o d l iw e ,  nie 
p ro s tu je m y  Red.

Z sali odczytowej
l gflEzytu inż. Boguckiego.

S o sn o w ie c ,  14 g ru d n ia .

W  u b ie g ły  p ią te k  inż B o g u ­
cki w y g ło s i ł  b a rd z o  c ie k a w y  
o d c z y t  w  S to w a rz y s z e n iu  te c h n i  
k ó w  w  S o s n o w c u  na  te m a t  
s to su n k ó w  w  Z a g łę b iu  D on ie  
ck im  za  c z a só w  b o lsz e w ic k ic h  
P r e l e g e n t  nie  m ó g ł  ro z p o rz ą  
dzaĆ  cyfram i, p o n ie w a ż  z e b ra  
n e  s ta ty s ty c z n e  d an e ,  z a p i s a n e  
w  k o p ja le  na  b ib u łk a c h ,  w 
d ro d z e  p o w ro tn e j  p o s z ły  z d y ­
m e m ,  s p o ż y w a n e  p rzez  pa la -  
cz ó w  t / t u n i u

P o d a ł  ty lk o  cyfry , d o ty c z ą c e  
k o t łó w , b o  je m ia ł  w  pam ięc i ,  
g d y ż  s a m  o p r a c o w y w a ł  s ta ty  
s ty c z n e  d a n e  dla  r z ą d u  b o l ­
szew ick ieg o

O tó ż  p rz e d  w o jn ą  w Z a g ł ę ­
b iu  D o n ieck im  b y ło  3000 k o ­
t łó w  p a ro w y c h ,  z te g o  w ro k u  
1920 p o z o s ta ło  z d o ln y c h  do  u- 
ż y tk u  300 k o tłów . 2000 k o t łó w  
w y m a g a ł o  g ru n to w n e g o  r e m o n ­
tu, 400 b y ło  z u p e łn ie  n ie z d a t  
n y c h  d o  u ż y tk u ,  a 300 w y m a  
g a ją c y c h  d ro b n y c h  p o p r a w e k

T e  cyfry  n a jlep ie j  ś w ia d c z ą
0  k a ta s t ro fa ln y m  p o ło żen iu  
p rz e m y s łu  g ó rn ic z e g o  w  Rosji.

C ie k a w ą  c z ę śc ią  o d c z y tu  b y ­
ło  z d u s t r o w a m e  w y s i łk ó w , po  
d ję ty c h  p rz e z  rz ą d  b o lszew ick i  
w  ce lu  z a p r o w a d z e n ia  w Z a ­
g łę b iu  jak ie j  ta k ie j  g o sp o d a rk i  
p rze tn y s ło w e j .

P o d  h a s łe m  „ w sz y s tk o  dla 
Z a g łę b ia  D o n ie c k ie g o "  z o r g a ­
n iz o w a n o  ak c ję  r a to w n ic z ą  p o d  
k o m e n d ą  sa m e g o  T ro c k ie g o .  
A le ,  n ies te ty !  c a ła  akc ja  s k o ń ­
cz y ła  się n a  w y p is a n iu  s tosu  
p a p ie ró w ,  z a p e łn io n y c h  o d p o  
w ie d z ia m i  n a  ro z m a i te  a n k ie ty
1 s ta ty s ty k a m i ,  w  k tó ry c h  rząd  
bo lszew ick i  szczeg ó ln ie  się  l u ­
bu je .  K o t łó w  n a p r a w ić  się  nie 
d a ło ,  bo  w  ca łe j  R o s j i  n ie m a  
b la c h v  ko t ło w e j .

U s i ło w a n ia  n a p r a w y  m niej 
z n isz c z o n y c h  k o t łó w  w ięce j  
z n isz c z o n y m i ró w n ie ż  re z u l ta tu  
n ie  da ły .  R o b o tn ik  p ra c u je  źle, 
bo  je s t  g ło d n y  i o b d a r ty .  G d y  
p r e le g e n t  w y je ż d ż a ł  z Z a g ł ę ­

bia, ro b o tn ik  d o s ta w a ł  I i pó ł 
fun ta  m a k u c h  s ło n e c z n ik o w y c h ,  
jako  c a łą  r a c ję  ż y w n o śc io w ą ,  
ż o n a  i d z iec i  n ic  n ie  d o s ta -  
w ały .

Jeżeli  r o b o tn ik  nie m ia ł  m o ż ­
no śc i  w y ja z d u ,  to  w  tych  w a ­
ru n k a c h  m u s ia ł  m rz e ć  z g łodu . 
O b d a r ty ,  n ie n a k a rm io n y  nie 
m óg ł p r a c o w a ć  p o m im o  re p re  
sji i p o m im o  n a w e t  d o b re j  
woli.

S k o ń c z y ł  p re le g e n t  swój c ie ­
k a w y  o d c z y t  o d p o w ie d z ią  n a  
p y ta n ie :  k ied y  rz ą d y  bo lszew i 
ck ie  s k o ń c z ą  się w Rosji? W e ­
d łu g  p re le g e n ta  w ó w c z a s ,  k ie ­
dy  R o s ję  o p u s z c z ą  żydzi O n i  
b o w ie m  jed n i  w e d łu g  p re le  
g e n ta  s ta n o w ią  id e o w y  ele 
m e n t  w  rz ą d a c h  b o lsz e w ic k ic h  
w Rosji, p o z a  nimi p r o c e n t  
id e o w c ó w  jes t  b a rd z o  nikły.

Polityka tyw ilizatji.
Z a w ie rc ie ,  14 g ru d n ia .

D nia  10 b. m,, t. j. w  s o b o tę  
w  loka lu  Z w ią z k u  p raco w n i-  
b ó w  p rz e m y s ło w y c h  i h a n d lo ­
w y c h  w Z a w ie rc iu ,  p o d  ty tu łe m  
p o w y ż s z y m  o d b y ł  się o d c z y t  
p ro f .  Jan a  B etc ikow sk iego .

N a  w s tę p ie  p re le g e n t  z a z n a ­
czył, iż zb liża  się ch w ila  i s t o ­
tn ie . w  k tó re j  in te l ig en c ja  p o ­
w in n a  się z d e c y d o w a ć :  a lbo
n a d a l  p c z o s ta w a ć  w  roli  s łu ­
ż e b n icy  ró ż n y c h  part i i ,  a lbo  
z d o b y ć  się n a  w ieiki w ys iłek  
w oli  i d u c h a ,  i s tw o rz y ć  o r g a ­
n iz a c ję  n a d p a r ty jo ą ,  o p a r t ą  n a  
so l id a rn o śc i  sił tw ó rc z y c h  c a ­
łe g o  św ia ta

W  d a lsz y m  c iąg u  p re le g e n t  
p r z e d s ta w i ł  k o n ieczn o ść  zw al 
czarna  z a s a d n ic z y c h  w ro g ó w  
cyw ilizac ji  i in te ligencji:  w ojny  
rew o lu c j i ,  z n iszczen ia  i t łum u .

A le  z w a lczan ie  re w o lu c j i  n i ­
s z c z ą c e j  m o ż l iw e  je s t  ty lk o  
d ro g ą  w z n ie c e n ia  rew o lu c j i  
tw ó rcze j

T u  p re le g e n t  p o d k re ś l i ł  p o l ­
sk ą  k o n c e p c ję  rew olucji ,  k tó ra  
w is toc ie  sw oje j,  n ie  je s t  ani 
p o l i ty c z n ą ,  ani sp o łe c z n ą ,  je n o  
—  m o ra ln ą .

P r z e c h o d z ą c  d o  t łu m u ,  p r e ­
le g e n t  w z y w a ł  do  w alk i  z ta k  
zw . b a k te r ja m i  t łum u , k tó re  z a ­
w ie ra ją  się w  k a ż d y m  akc ie  
t łu m ie n ia  s z la c h e tn y c h  p o p ę ­
d ó w  d uszy  ludzkie j.

W sze lk i  egoizm- je s t  s ied l i ­
sk iem  b a k te r j i  t łu m u  i z w a l ­
c z a n y m  b yć  ma.

N a z a k o ń c z e n ie  p re le g e n t  
p r z y p o m n ia ł  s łu c h a c z o m  o re  
ligijno n a ro d o w e j  k o n c e p c j i  s o ­
c ja l izm u  w T ry b u n ie  L u d ó w , 
A . M ick iew icza  i w e z w a ł  do  
n a ty c h m ia s to w e g o  o rg a n iz o w a  
n ia  kó ł „S traży  k u l tu ry "  w  c e ­
lu  w y ro b ie n ia  i u d o s k o n a le n ia  
p r a k ty c z n y c h  m e to d  z w a lc z a ­
n ia  w sze lk iego  r o d z a ju  egoiz- 
m.ów i in n y ch  bak te r j i  t łum u .

W.

środa

Krsnl ho.
Kalendarzyk

Dziś Izydora .

Ju tro  W ik to ra  
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Od redakcji. Z  p o w o d u  sil­
n y c h  w ia t ró w  i m ro z u  linje t e ­
leg ra f iczn e  i t e le fo n ic z n e  z o s t a ­
ły  w  w ie lu  m ie js c a c h  u s z k o d z o ­
no, w o b e c  c z e g o  i w c z o ra j  r ó w ­
nież  d e p e s z  n ie  o trzy m a liśm y .

Z likw idacji p o w ia to w e ­
go k o m ite tu  ra tu n k o w eg o  
w D ąbrow ie G órniczej d o ­
ręczy li  p p .  H r.  W i to ld  S ąg a j ł ło  
i E  K osińsk i  p. s ta ro śc ie  b ę ­
d z iń sk iem u , ja k o  p r z e w o d n ic z ą ­
c e m u  se jm ik u  b ę d z iń sk ie g o ,  s u ­
m ę  je d e n  m iljon  s z e ś ć s e t  ty* 
s ię c y  m arek  w  5 p roc . d łu g o ­
te rm in o w e j  p o ż y c z c e  p a ń s tw o ­
w ej,  jako  ż e lazn y  k a p i ta ł  do 
p o d z ia łu  m ię d y  10-ciu g m in a ­
mi w ie jsk im i d a w n e g o  p o w ia ­
tu  d ą b ro w sk ie g o ,  a m ia n o w ic ie  
C h o ro n ie m , G o ło n o g ie m , Kro- 
m o ło w e m ,  L o śn ie m , N ie g o w ą ,  
N iw ką , R o k i tn e m , W ło d o w ic a ­
mi, Z a g ó rz e m ,  Ż a rk a m i  i inia 
s te m  D ą b r o w ą  G ó rn ic z ą  O d  
se tk i  o d  te g o  k a p i t a łu  p o w in ­
n y  b y ć  u ż y te  n a  u t rz y m a n ie  
o c h ro n e k  d z ie c ię c y c h  w p o ­
w y ż s z y c h  10-ciu g m in a c h  i w  
m ieśc ie  D ą b ro w ie .

Po n itce  do  k łęb k a . W  
sz p i ta lu  ż y d o w s k im  w S o sn o w  
cu, w  roku  b ie ż ą c y m  k i lkakro  
tn ie  b y ła  p o p e łn io n a  k rad z ież  
a r ty k u łó w  s p o ż y w c z y c h  i r ó ż ­
n y c h  p rz e d m io tó w  ogólnej w a r  • 
tośc ; oko ło  m il jona  m k , O s t a ­
tnio, w  ub, ty g o d n iu  s k ra d z io n o  
łóżko, K ra d z ie ż y  tej d o p u śc i ł  
s ię  s t ró ż  s z p i ta la  B o le s ław  
Mrorik, k tóry  sk ra d z io n e  łóżko  
w yn ió s ł  że  szp i ta la  ja k ie m u ś  
o so b n ik o w i,  Z  p o w o d u  tej 
k r a d z ie ż y  is tn ie je  p r z y p u s z c z e ­
nie. że w szy s tk ie  k ra d z ie ż e  zo 
s ta ły  p rz e z  n iego  d o k o n a n e ,  
A r e s z to w a n e g o  M, o sa d z o n o  w 
więzien iu , s p r a w ę  zaś  sk ie ro  
w a n o  d o  s ę d z ie g o  ś led czeg o ,

Ł adne s to su n k i. W  D ą
b ro w ie ,  n a  d w o rc u  k o le jo w y m  
w y w ie s z o n o  o g ło szen ie ,  iż z 
p o w o d u  b ra k u  w ę g la  (?!) w s t r z y ­
m u je  się ch w ilo w o  c z te ry  p o ­
ciągi,

A  w ięc  n ie u d o ln a  g o s p o d a r  
k a  d o p ro w a d z i ła  d o  tego , iż 
o g ra n ic z a  się  i t a k  n i e w y s ta r ­
c z a ją cy  ru c h  k o le jo w y , g d y  
ty m c z a s e m  sp e k u la n c i  d y s p o ­
n u ją  k a ż d ą  i lością  w ęg la ,  k tó ry  
n a tu ra ln ie  s p r z e d a ją  p o  d o w o l ­
n y c h  cen a c h .

. T a k  z a b a g n io n y c h  s to s u n k ó w  
n ie  o czyśc i  n a w e t  10 Mic hal- 
skich,

P o s ie d z e n ie  rady  m ie j­
sk ie j. W  c z w a r te k ,  t.j, ju tro ,  
o d b ę d z ie  się  w sali m a g is t r a tu  
w D ą b ro w ie ,  o godz, 6 p o  poł 
n a d z w y c z a jn e  o o s ie d z e n ie  r a d y  
miejskie j  w  s p ra w ie  zaciągr.ię  
cia pożyczk i  w- su m ie  30 mi 
I jonów  m k  na k u p n o  d o m u  d>a 
g im naz jum .

S tra jk  5 0 0 0  ro b o tn ik ó w  
w fab ryce  tow . akc. „Z a­
w iercie". R o b o tn ic y  to w . akc. 
„ Z a w ie rc ie "  k a te g o ry c z n ie  od- 
m ów iii  p ła c e n ia  s k ła d e k  n a  k a ­
sę  c h o ry c h ,  'w o b e c  c zeg o  z a ­
rząd  fabryk i w  p o ro z u m ie n iu  z 
m in is te r ju m  p r a c y  p rz e d s ię w z ią ł  
p rz e c iw  ro b o tn ik o m  o s tre  ś r o d ­
ki, m a ją c e  n a  ce lu  zm u sz e n ie  
ich  d o  v /p ła c e n ia  sk ład ek .  R o ­
b o tn ic y  m o ty % o w a l i  sw o je  s t a ­
n o w i-k o  tym , że  in s p e k to r  p r a ­
cy  n a rz u c i ł  im k a s ę  c h o ry c h ,  
n ie  d o p u s z c z a ją c  do  fu n kc jono  
w a n ia  d a w n o  już is tn ie jące j  i 
c ie szące j  s ię  z a u fa n ie m  o g ó l ­
n y m  ro b o tn icze j  k a sy  p r z e z o r ­
nośc i  N a  z e b ra n iu  d o sz ło  d o  
o s t re g o  s ta rc ia ,  w  czas ie  k t ó ­
re g o  in sp e k to r  p racy ,  z a c h o ­
w u ją c y  się w y z y w a ją c o ,  z o s ta ł  
pob ity .  D o  fab ry k i  w k ro c z y ła  
polic ja , a a d m in is t ra c ja  o t r z y ­
m a ła  ro z k a z  s t r ą c e n ia  ro b o tn i  
k o m  w k ła d e k  d o  k a s y  ch o ry ch .  
R o b o tn ic y  p o s ta n o w il i  n ie p r z y j ­
m o w a ć  z a p ła ty ,  ogłosili s t ra jk ,  
a je d n o c z e śn ie  w ys ła l i  d o  p. 
m a r s z a łk a  se jm u  o ra z  n a r o d o ­
w y c h  k lu b ó w  p o se lsk ich  d e l e ­
g a c j ę /

P rzem ytn ic tw o . W  dniu 
w c z o ra js z y m  s t ra ż  graniczna^za- 
t r z y m a ła  o b o k  „ S a tu rn a "  m ie ­
sz k a ń c a  C ze ladz i  J a n a  J. k tó ry  
n iósł 500 p a p ie r o s ó w  i 15 klg. 
Cukru z G. Ś ląska , p r z e c h o d z ą c  
g ran icę  n ie lega ln ie .  A r e s z t o w a ­
n y  J. u s i ło w a ł  p rz e k u p ić  ż o ł ­
n ie rz a  s t r a ż y  g ra n ic z n e j  w r ę ­
cza jąc  mu 312 mk. ła p ó w k i  
Ż o łn ie rz  o d p r o w a d z i ł  J, w ra z  
z ła p ó w k ą  d o  u rz ę d u  c e ln eg o  
w  C zeladzi,  a n a s tę p n ie  do 
w ięz ien ia  w  B ędzin ie .

Z teatru.
„Ó sm a żo n a  s in o b ro d e ­

go" g ło ś n a  s z tu k a  A l f r e d a  L a-  
v ira  dziś u k a  e się  p o  ra z  p ie r  
w szy  n a  nasze j  scen ie . ____

K rakow ska B ag a te la  w 
Sosnow cu. W  n a d c h o d z ą c y  
c z w a r te k  c z e k a  n a s  n ie la d a  bie 
s ia d a  a r ty s ty c z n a .  O to  z jeżd ża  
d o  n a s  z c a ły  z e s p o łe m  k ra  

•kowski t e a t r  „ B a  gja  t e 1 a “ n a  
je d n o  p rz e d s ta w ie n ie .  O d e g r a ­
n ą  z o s ta n ie  s e n sa c y jn a  n o w o ś ć  
S id n e y  G a r r ic k a  p  t. „K o b ie ta ,  
k tó ra  zab iła" .  S z tu k a  t a  ob ieg ła  
n ie o m a l  w sz y s tk ie  s c e n y  e u r o ­
pe jsk ie  i a m e ry k a ń s k ie ,  b u d z ą c  
w sz ę d z ie  n ie b y w a łe  p o ru sz e n ie .  
G łó w n e  ro le  o d tw o r z ą  pp . Iza 
K o z ło w s k a  i A . W ęg ie rk o ,  k t ó ­
ry  s z tu k ę  tę  re ż y se ro w a ł .

R a d z im y  w cześn ie j  z a o p a ­
trzyć  się  *w b ile ty ,  g d y ż  na 
p e w n o  sala  t e a t r a ln a  nie p o ­
m ieśc i  w s z y s tk ic h  c h ę tn y c h
gości

Koło sam opom ocy  p rzy  
p ie rw sze j  p a ń s tw o w e j  s zk o le  
te c h n ic z n e j  k o le jo w e j  w  Sos  
n o w c u  c e le m  zas i len ia  sw o ich  
sk ro m n y c h  fu n d u s z ó w  u rz ą d z a  
p rz e d s ta w ie n ie  w  n a d c h o d z ą c y  
p ią tek .  O rg a n iz a to rz y  ufni, że 
c a łe m u  s p o łe c z e ń s tw u  leży  na  
se rc u  w y c h o w a n ie  i w y k s z ta ł ­
cen ie  n a sz e j  m ło d z ieży ,  iż s a la  
t e a t r a ln a  p rz e p e łn io n a  b ę d z ie  
p o  brzegi, ty m b a rd z ie j ,  żć w y ­
b ra n o  o d p o w ie d n i  r e p e r tu a r ,
b ę d z ie  b o w ie m  w y s ta w io n a  gło 
śn a  sz tu k a ,  „Szp ieg  F ra n c j i  —  
O b o w ią z e k " ,  a z a k o ń c z y  sp e  
c ja ln y  dzia ł  k o n c e r to w y ,  n a
k tó ry  z ło ż ą  się: hu m o r ,  s a ty ra ,  
śp iew , ta n ie c

M ło d z ie ż  c z e k a  n a  t e n  w i e ­
czór,  nie w o ln o  n a m  z ro b ić  jej 
z aw o d u .

Z aw iercie  — B ędzin. Dziś 
Z a w ie r c ie  gośc ić  b ę d z ie  u lu ­
b ie ń c ó w  W a r s z a w y  „ W e s o łą  

. c z w ó rk ę "  W  c z w a r te k  w  B ę­
dzinie.

Bilety na czw artk o w ą
„S ulam itę” w a ż n e  są  n a  s o ­
bo tę .

lesKiei
D ą b r o w a ,  13 g ru d n ia .  

(D o k o ń c z e n ie ) .

W ażniejsze  w ydatk i.
Z  w y  'a tk ó w  z a s łu g u ją ,  m ię ­

d z y  innym i, na  u w a g ę :  200 tys. 
mk. n a  s a n a to r ju m  g ruź licze  w 
O lk u sz u ,  10 tys. m k  na k a s ę  
im  M ia n o w sk ie g o  w  W a r s z a  
w ie ,  10 tys. mk. n a  s to ło w n ię  
a k a d e m ic k ą  w W a rsz a w ie .  2C0 
ty s  n a  s a n a to r ju m  dla  dzieci 
w  Busku.

N ow e podatk i.
P o  p rz y ję c iu  b u d ż e tu ,  p r e z y ­

d e n t  o d c z y ta ł  s ta tu t  w  s p ra  
w ie  w p ro w a d z e n ia  p rz e z  m ia ­
s to  p o d a tk u  o d  sp iry tu su  i 
m ie s z k a n io w e g o

P o d a te k  od  sp iry tu su  u c h w a ­
lono w w y so k o śc i  10 p ro c  od 
p o d a tk u ,  p o b ie ra n e g o  p rzez  
rz ą d ,  czyli  200 mk. od  litra, z 
p o p r a w k ą  r a d n e g o  M a z u rk ie  
w icza , a b y  p o d a te k  ten  w p ro  
w a d z i ły  i inne  m ia s ta

C o  d o  p o d a tk u  m ies i .kan io  
w eg o .  D ą b r o w ę  p o d z ie lo n o  n a  
4 d z ie ln ice  i ok reś lono , iż w 
p ie rw sze j  dz ie ln icy  r o c z n y  
czy n sz  d z ie rż a w n y  w y n o s i  3600 
m k  o d  p o k o ju  i 1800 m k . od  
kuchni,  w  drug ie j  dz ie ln icy  
240$ mk- o d  p o k o ju  i 1200m k. 
o d  kuchn i,  w  t rzec ie j  dz ie ln icy  
1440 m k  od  p o k o ju  i 960 m k. 
o d  kuchni w  c z w a r te j  dzielni 
c y  960 m k. o d  p o k o ju  i 480 
m k  od  kuchn i.  O tó ż  od  p o ­
w y ż sz y c h  su m  te o re ty c z n y c h ,  
p ro je k t  p r z e w id y w a ł  20 oroc .  
p o d a tk u ,  r a d a  m ie jsk a  je d n a k :  
że, n a  w n io sek  r a d n e g o  L e w i ­
c k ie g o  z r e d u k o w a ła  go  do  15 
p ro c .  P o d a t e k  ten, w z o ro w a n y  
n a  d a w n e j  u s ta w ie  rosy jsk ie j ,  
n ie  d o ty c z y  ro b o tn ik ó w , z a m ie ­
szk a ły ch  w  d o m a c h  f a b ry c z ­
n y ch

O b y d w a  p o w y ż s z e  p o d a tk i  
b ę a ą  z a s to s o w a n e  je sz c z e  w 
ro k u  b ie ż ą c y m .

Co d o  10 p roc . p o d a tk u  k o ­

m u n a ln e g o  o d  w ęg la ,  r a d a  m ie j ­
ska  u c h w a l i ła  w y s ła ć  do  m a r ­
sz a łk a  se jm u, p o s łó w  i min. 
s p ra w  w e w n ,  d e p e s z ę ,  t re ść  
k tó re j  p o d a l iśm y  w n u m e rz e  
p ią tk o w y m  „Iskry".
Z apom ogi dla nauczycieli.

N a s tę p n ie  u c h w a lo n o  d o d a  
te k  d ro ż y ź m a n y  d la  nau czy c ie l i  
g im n a z ju m  m ę sk ie g o  w w y so  
kości 1 m iljona m a re k ,  a to  z 
te j  racji, iż p o  u p a ń s tw o w ie n iu  
u c z e ln i  p ro fe s o ro w ie  p o b ie ra ją  
m n ie jsze  p e n s je ,  m ia s to  zaś, 
c h c ą c  u t rz y m a ć  o b e c n y  k o m ­
p le t  p e d a g o g ic z n y ,  a ty m  s a ­
m y m  i w ysoki p o z io m  n a u k o ­
w y  g im n az ju m , p o s ta n o w i ło  
choć  w części w y ró w n a ć  r ó ż ­
n icę  p łac .

D o d a te k  te n  u c h w a lo n o  z p o ­
p r a w k ą  r a d n e g o  E lw e r to w s k ie  
go. iż 250 ty s ię c y  b ę d z ie  w y ­
p ła c o n y c h  p rz e d  św ię ta m i  B o ­
ż e g o  N a ro d z e n ia ,  p o z o s ta ła  zaś 
s u m a  w  m a ju  1922 roku .

U c h w a lo n o  ró w n ie ż  zas i łek  
d la  nau czy c ie l i  szkół p o w s z e  
ch n y ch ,  w  w y so k o śc i  227 850 
m arek .

Spraw y u b ezp ieczen iow e.
D ale j  o d c z y ta ł  p r e z y d e n t  list 

d a w n e g o  t w a  w z a je m n e g o  u- 
b e z p ie c z e n ia  p rz e m ia n o w a n e g o  
o b e c n ie  n a  p o ls k ą  d y re k c ję  u-  
b e z p ie c z e ń ,  w  k tó ry m  d y re k c ja  
p ro s i  o w y d e le g o w a n ie  d o  r a ­
d y  u b e z p ie c z e n io w e j  d w u c h  r a ­
d n y ch ,  na  k tó ry ch  p p ,  p r e z y ­
d e n t  z a p r o p o n o w a ł  pp  Ż e la w -  
sk ieg o  i B ed n a rsk ieg o ,  co też  
p rz y ję to

O chodniki.
W re s z c ie  p. p r e z y d e n t  o d c z y ­

ta ł  list s tnw . w łaśc ic ie l i-  n ’e ru -  
ru c h o m o śc i ,  w k tó ry m  s t o w a ­
rz y sz e n ie  prosi,  aby  ze  w zglę  
d u  n a  „e t y c z u  y “ w y g lą d  
jn iss ta ,  w sze lk ie  c h o d n ik i  u k la -



dał tylko magistrat, natomiast 
koszty żeby rozkładano na 
w szystkich w łaścicieli, kto zaś 
ma już u łożony chodnik, temu 
kędzie zaliczona wartość tegoż.

Po dyskusji w sprawie tej 
uchw alono w niosek w iceprezy  
denta, p. Kasprzyka, aby w y  
dział techniczno-budow lany m a­
gistratu opracow ał przybliżony 
kosztorys, magistrat zaś sw e  
warunki w tej sprawie i w tedy  
stow , w łaścicieli nieruchom ości 
pow eźm ie ostateczną decyzję.

Z  pow odu późnej pory, nie 
wyczerpano całego porządku 
ku obrad i posiedzen ie o godz.
11 w ieczorem  zamknięto.

TELEGRAMU.
Marka  polska  pójdzie w górę .

Paryż, 13 grudnia. (Polpress). 
Z Zurychu nadchodzi w ia ­

dom ość, że tamtejsi giełdziarze  
zaczynają ostrożnie jednak bar 
dzo intensywnie zakupyw ać wa 
lutę polską. Popyt został sp o­
w odow any coraz w iększym  u- 
trwaleniem  zdania, że z chwilą  
przyłączenia do Polski przy­
znanych jej na G. Śląsku ob­
szarów marka polska pójdzie 
znacznie w górę.

Rokowania polsko-niemieckie
Paryż, 13 grudnia. (Polpress).

R ozpoczęcie rokowań p o l­
sko niem ieckich w K atow icach  
w yw oła ło  wielkie zaciekaw ienie 
w  przem ysłow ych kołach P a­
ryża. „Pet. Parisien" zaznacza, 
że zakończenie górnośląskiej 
kwestji w płynie pom yślnie na 
ożyw ien ie przem ysłu francu 
skiego, który już naw iązał ści 
słą  łączność z przem ysłem  pol­
skim,

Lloyd George do Waszyn­
gtonu nie pojedzie.

Londyn, 13 grudnia. (Polpress).
Prasa londyńska została p o  

informowana drogą urzędową 
że Lloyd G eorge na konferen­
cję w aszyngtońską nie wybiera 
się.

Rewizja t r a k t a t u  w e r s a l ­
skiego

Berlin, l£ grudnia. (Polpress).
W  tutejszych kołach polity­

cznych rozeszła się pogłoska, 
źródłem  której trzeba uważać 
informacje londyńskiego kore­
spondenta „Vos. Ztg," że Lloyd  
G eorge ma zaproponować Brian- 
dow i rewizję ekonomicznej czę­
ści traktatu w ersalskiego,
Polska  pomoc dla głodnych 

w Rosji.
W arszawa, 13 grudn (Polpress).

Pom iędzy rządami polskim  a 
rosyjskim zostało osiągnięte p o ­
rozum ienie co do Drzesłania

do rejonu głodnego w Rosji 
10,800,000 pudów mąki razowej 
Na przetransportowanie tego  
ładunku potrzeba 4 m iesiące 
czasu, W celu  przyspieszenia  
dostarczenia mąki rząd polski 
w ypożycza Rosji 800 krytych  
wagonów ,

T e l e g r a f  W a r s z a w a — Kijów.
W arszawa, 13 grudn. (P olpress).

W znow ione zostało bezpo  
średnie telegraficzne połączenie  
pom iędzy W arszaw ą a Kijowem

Wstrzymanie emigracji.
W aszyngton, 13 grudnia.

„N ew Jork Herald" donosi, 
że w  amerykańskiej izbie d e ­
putow anych pficedłożono pro­
jekt ustaw y wzbraniającej em i­
grację do Stanów  Z jednoczo­
nych na przeciąg 6 lat.

Pose ł  polski w Łotwie.
Ryga 13 grudzień.

P oseł polski dr. Jodko złożył 
listy uw ierzytelniające prezy­
dentow i łotew skiej republiki. 
P osła  polskiego wraz z całym  
personalem  poselstw a przyjął 
prezydent ministrów Majero- 
wicz.

K onferenc ja  sukcesy jna  
w Rzymie.

Rzym, 13 grudnia
Konferencja państw sukce­

syjnych dawniej monarch! au- 
strjacko-węgierskiej zbierze się 
w połowie styczuia w Rzymie,

Zamach na japońskiego  
p rem je ra .
Paryż, 13 grudnia.

„Chicago Tribune41 przynosi 
w iadom ość z Tokio, że na no­
w o m ianow anego przezydenta  
ministrów bar. R akanaschi do­
konano zamachu. A resztow ano  
szereg osób.

S tr a jk  kolejowy w Berlinie.
Berlin, 13 grudnia.

Strajk kolejarzy berlińskich 
trwa dalej, gdyż dyrekcja od ­
rzuciła w niosek  komisji ro z­
jem czej, uwzględniający w p ew ­
nej m ierze żądania strajkują­
cych. Inne organizacje robotni­
cze gotow e są w razie dalsze­
go oporu dyrekcji poprzeć 
strajkujących.

ms:
K a l e n d a r z e  n,a»£Sh

bloczk i do zdzieran ia , term inow e, w ielk ocyfrow e (biurow e), śc ien n e  (ta ­
b liczk o w e). b loczki do p rzek ładan ia , k ieszo n k o w e, inform acyjne, n o teso w e

i t. p.

Książkowe 10 odmian polTh2rtom"Ble

W  H M tl
i h u rtem  

B iuro D z ien n ik ó w  i O g ło  
s z e ń , o r a z  S k ła d  m a te -  

r ja łó w  p iśm ien n ych  
S o s n o w ie c , u lica 3 -g o  M aja Ns 4.

Dostawy do biur  z wysokim us tęps tw em !
Pocztówki św iąteczne i noworoczne, żurnale mód  
papeterje i obrazy w bardzo dużym wyborze.

Baczność! Uti)ggg= Znaczna zniżka
Z aw iad am ia  się w szystk ich , aby przy daw aniu  kapeluszy do prze- 

faaonow ania  żądali dok on ania  tego  tylko na w elur t. j p ó łp lu sz  ,.llu- 
etrier," który w yrabia od zw y czajn ych  w e łn ia n e  na p ó ł p lusz znana firma
„M. B ergm an" w  S o sn o w c u  przy ul. Modrzejowskiej
Nr. 15 w  podw órzu , gd zie  przefasonow uje się  i farbuje k ap elu sze  d am ­
sk ie , m ęsk ie i d ziec in n e

Jako d łu goletn i fa ch o w iec  gw arantuję za so lid n e w yk on an ie po 
| w ierzonych  mi robót i posiad am  m nóstw a podziękow ań  

P roszę zw róc ić  baczną u w agę na firmę

w  S o sn o w c u ,
ul. Modrzejowska 15 

— w podwórzu. —
M. Bergman
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PIECE ELEKTRYCZNE,
n a  s k ł a d z i e  

fa b r y k a  A p a ra tó w  E lek try czn y ch

Inżynierowie K. SZPOTA!1̂ ! ,  S. CISZEWSKI i S-ka. 
W A R S Z A W A  - P R A G A , ul. K ałuszyńaka nr. 4. T e l. 90— 43. 

G m a c h  w ł a s n y .
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Gaśnice typu „Minimax“
Delfin, Delfin pionowy, Samum wraz z zapasowem i

nabojami
p o l e c a j ą

BIURO TECHNICZNO HANDLOWE

m i.  H i l i i K I  M L E S M I  i I .  JA&IEUOWIEZ
w  S o sn o w c u  te l.  64.

0000000000000000000000000000000000000000000000000

P oleca n a jta n ie j!  
W s z e l k i e  roboty 
ry tów  n iczo-p leczętarsk ie.

K A R B I D  1-1 ( ( l i i  U l
po najniższych cenach Honhurencyjnych

dostarcza bezwłocznie ze składu i w ładunkach wagonowych

Będzin, Telefon Nr. 28

nHnnnHWHHHHHMHMHHHHJJHHHHI
1^ P ie r w sz o r z ę d n a  fab ryk a  m ydta

I. C w e j g e n h a f t
Sosnowiec, Targowa 7-a

Zawiadamia iż sprzedaje się mydło pierwszego gatunku, 
zawierające od 63 do 67 proc. tłuszczu po cenie 200 mit! 

funt. Najmniejsza ilość sprzedaży 25 funtów.W *  I L U l l .  IN <1 j l l U l i t J J o Z i c t  U l f

mnnnnnnnnnnu

anuunnnu

C te m p le  kopalniane w dużej ilo śc i ta- 
nio  do sprzedania . O ferty przyjm uje 

kantor „Iskry" pod ..p ierw sza ręka*’ 4-5 
O zlen sz n iew sk i Józef zgu b ił paszport 
t-* n iem ieck i w ydany w  S osnow cu .
_____________________________________3  3

p o w ó z  i brek szesn asto  o so b o w y  do  
* sprzedania. P iłsu d sk ieg o  Nr. 26  
r \ o  sprzedania 2 auta c ięża ro w e w  

dobrym  stan ie, lub c a łe  p rzed się­
biorstw o auto przew ozow e w  C zęsto  
ch o w ie  ul. K rakowska 62  K azim ierz  
M iszerak. 3-3
7  p ierw szorzęd n ych  firm w arszaw skich  

duży w yb ór cukrów , herbatników , 
pierników , czek olad , w yrob ów  c z e k o la ­
d ow ych  i różnych tow arów  św iątecznych  
p o  cen ach  n ajn iższych  p o le c a  A . W a- 
rzyńsai u l M odrzejow ska 43 w  S osn ow ­
cu  U w aga! dla pp  kupców  i kooperatyw  
sp ecja ln e  ceny____________________  2 3

SB Krawiec damskiceni w yk w alifik ow an y  w  najw iększych  fir­
m ach w arszaw sk ich , w yk on yw a staran­
n ie  w sze lk ie  rofeoty k raw ieck ie; palta, 
kostjum y dam skie p od ług  najśw ieższych  
fasonów . C eny n isk ie , T argow a 6 , par- 
ter, G roners 2- 4

Szofer-monter
z  kilkunastoletn ią praktyką na sam och . 
osob . i ciężar, poszu k u je posad y  w Z a ­
g łęb iu  lub  na Śląsku w ład a  język iem  
n iem ieck iem . O ferty p od  „G r. Nr. 9." 
do „Iskry" w  S osn ow cu . 2-3
O m o k in g o w y  garnitur n ow y  z angiel- 
^  sk iego  p rzedw ojennego m ultonu na 
w ysok iego  m ężczy zn ę  tanio do sprzeda- 
nia> N iem ieck a  12 parter.__________ 3-3

M ło d a  in te ligen tn a  pan ien ka poszu k u ­
je za jęcia  w  pryw atnej instytucji. 

O ferty do „Iskry" dla „ in teligentnej" . 
 _ 2-2

K iersz Izrael M endel zgu b ił paszport 
w yd an y w C hęciuach  orez kartę 

p o w o ła n ia  w ydana w  PK U . w  B ędzi- 
nie. 2-3
C p rzed a m y  1 kredens d ęb ow y  duży dw a  

bilardy z kom pletam i 16 sto lik ów  mar 
m urow ych na żelaznych  postum entach  1 
m aszyna do lo d ó w  trybowa 1 lod ów k a d ę ­
b ow a 1 żyrandol o 6  lam pach sa lon o­
w y 2 G erodony p laterow e. 1. W artak i 
S-ka D ą browa G órnicza.___________ 2 2

Uczeń  w yższej k lasy  u d zie la  k orep e­
tycji, w  zakresie 4 -ch  klas. S o sn o ­

w iec , 3 Maja 3 m 7._______________ 1 1

M otory elek tryczn e od 0 ,5  do 30 koni 
cło sprzedania. Ś w ięc ick i S osn o w iec  

ul. Leszno._______________________ 1 -3

J an P isarskf zgu b ił za św ia d c zen ie  d e ­
m obilizacji w yd an e przez P K U  Bę- 

dzin. I*!
O o sz u k u ję  n au czycie la  lub starszego  
* . uczn ia  d la  u d z ie len ia  lekcji języka  
polsk iego . W iad om ość Iskra S osn ow iec .

  11
'Z g u b io n o  paszport na im ię  Józefa Szu* 

liń sk iego  w ydany w  Ł ośniu  w ieś  
S ztuczna Baba. 1-3

Za g in ę ło  św ia d ec tw o  w yd an e przez  
litografję B ogdańskiego T rener i Ska 

list ze  zw iązku w arszaw sk iego  na im ię  
Jana Jab łoń sk iegp  za m ieszk a łeg o  przy  
ul. S zen o w sk iej 26. Z n alazcę  upraszam  
o zw rot za nagrodą. 1-1

Spółka
w  charakterze spóln ika z u d zia łem  do 
m iljona m arek, przystąpię do spółk i 
p rzed sięb iorstw a lub handlu. O ferty do  
iskry w  S osn ow cu  pod  „K u p iec”.______

K ow alczyk  W ła d y sła w  zgu b ił ksią­
żeczk ę  ch leb ow a , w ydaną przez  

k°p . hr. Renard.

Polak Ludw ik zgu b ił dokum enty s łu ­
żb ow e, w yd an e przez K om endę  

O kręgow ą P olicji P aństw ow ej w  K iel­
cach . Zw rócić  Iskra D ąbrow a. 1 !

P oszukuję m ieszkan ia  pokoju  z k u ­
chn ią  za w ysokim  w yn agrod zen iem  

P og o ń — S ie lc e . O ferty do .,lskry“ . 1 -3 
uźnickjj A ntoni zgu b ił kontram arkę 

w ydana przez kop. Hr. R enard.
1 I

Z&iiqzeK ©ytoórcćffl (Degla Kamiennego w Polsce
o b e j m u j ą c y :

T-wo Sosnowieckie Kopalń Węgla i Zakładów Hutniczych, T wo Górniczo Przemy­
słowe „Saturn", T wo Warszawskie Kopalń Węgla i Zakładów Hutniczych w Niemcach, 
T-wo Francusko-Włoskie Dąbrowskich Kopalń Węgla w Dąbrowie, T-wo Bezimienne Kopalń 
Węgla „Czeladź14, T wo Grodzieckie Kopalń Węgla i Zakładów' Przemysłowych, Spółka Akc. 
Górniczo Przemysłowa „Łagisza", Jaworznickie Gwarectwo Węglowe w Jaworznie Sierszań- 
skie Zakłady Górnicze w Sierszy, Galicyjskie Anonimowe T-wo Kopalń Węgla „Libiąż", 
T-wo Anonimowe Górniczo Przemysłowe „Bory", ogłasza niniejszym, że ściąganie podatku rzą­
dowego pobieranego dotąd w wysokości 20% od ceny netto zostało na m -c. grudzeA  przez 
Rząd z a w ie s z o n e .

Wobec tego cena po której odbiorcy będą otrzymywać węgiel w grudniu od ko­
palń związkowych będzie wynosić (marek polskich za tonnę, ioco wagon kopalnia): dla 
Kopalń Zagłębia Dąbrowskiego i Jaworznickiego Gwarectwa :

Grysik . . . . 
Miał z grysikiem  
Miał bez grysiku

6,766
6,116
5,466

67
67
67

Gruby i kostka . . Mk. 10,883 fen. 33
Orzech I i I I .....  10,450 —
Niesortowany . . .  „ 9,325 „ —
Posp. i or ech III „ 8,283 „ 33

dla kopalń Zagłębia Krakow kiego, „Siersza44, „Libiąż11 i „Bory11:
Gruby, kostka I, kostka II, orzech I i II . . . Mk. 13,250
Orzech III i pospółka . . . . . .  ,. 12,050
M i a ł ............................................................................................................ „ 6,600

Pośrednicy, którzy dostarczają węgiel z kopalń związkowych, są także obowiązani 
stosować względem odbiorców c ny wskazane w obecnym ogłoszeniu.

ZWIĄZEK WYTWÓRCÓW WĘGLA KAMIENNEGO W POLSCE.
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CH. APFELBAUł!
S O SN O W IE C , M od rzejo w sk a  15

1-sze p iętro .

Zub M ichał zgub ił leg itym ację  z  Kasy  
C horych. T l

Dom  o trzech m ieszk an iach , stajnia 
na 4 kon ie, p lacu  21 pręt, w o ln e  

m ieszk an ia  cło sprzedania na Isroduli. 
w iad om ość u P. D ratw ińsk iego  ul. Ka­
liska 18. 1,2

jfo R O B N E  O G Ł O SZ E N IA .!
’3 0  mm
8 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ( 3  GjgjjggQgHPl 13

^ g u b io n o  portfel zaw ierający 15 ty s ię ­
c y  mk.^ oraz 2 paszporty am erykań­

skie na im ię  W alentego i M ichaliny M i­
chalaków . U prasza się  zn a lazcę o zw rot 
do „Iskry** w  Sosn ow cu . 1 •£
U a b ry k a  p oń czoch  kupi przędzę. Z gło-  

W ojkow ic* - K om orna sk lep
bazar. 1-2

—jZaginęło zezw o le n ie  na m ięso, m ąkę  
j ń ab ia ł w ydane przez Starostw o  

będz ńsk ie nr im ię  A ndrzeja G om ałczyń - 
sk iego- 1*1

J an D an eck i zgub ił kartę w ojskow ą  
w ydaną przez PKU w  M iechow ie, 

którą un iew ażn ia  się . 1 2
T ejb Z auropf zgu b ił ty m cza so w y  do- 
* -*  w ód  oso b ity  w yd an y przez Staro­
stw o b ęd ziń sk ie  za Nr. 245. oraz różne  
dokum enta. Ł askaw y zn alazca  zw róci 
do Iskry w  B ędzin ie . 1-3

' T , r z ą s k i  Józef zgu b ił portfel wraz z 
* papieram i w ojskow ym i w yd en em i 

w  PK U  w  B ęd z in ie . ________  1.1

Maszyna „Singer" nożna praw ie n ow a  
i sza fę  sprzedam . W iad om ość K o n ­

stan tynów  Nr. 6  daw niej 1 u dozorcy. 
  1 2

J anow i M achurze skradziono paszport 
i przepustkę graniczną kartę p ow oła -  

nia w ydaną w PK U  Będzin . '-3
C p rzed a m  szafy d ęb ow e i łó żk a , oraz 

k red en sy  i s to ły  kuchenne U l S zu ­
mowska Nr. 3, zakład  stolarski J, Maj.

1-1

W ydawca i redaktor: W iktor Monsiorski. Drukarnia R. M«naiorski —  Będzin.


